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O d w a g a  k o b i e t

( C ię g  d alszy .)

E l e o n o r a  po tak otwartem i Stanow- 
czem wynurzeniu stosunków swoich nieiako 
poiednaDa z R y s z a r d e m ;  zdawała uspoka­
jać się powierzchownie a polegaiąc nieinmey 
na przedsiębierczym duchu F e r n a n d a ,  iak 
na iego wierności, nabrała tyle mocy nad czu ­
ciem swoiem t iż  na pozór zupełnie nad niein 
panować zaczęła. Niebawem oświadczyła R y ­
s z a r d o w i  chęć uczenia się od tak b iegłego, 
iak ón ż e g la rz a , sztuki inarynarskiey ; w krót­
kim czasie zasmakowała tak dalece ,w  tey u- 
inieiętności, iż nauczyciel nie mógł się do­
syć w y d z i w i ć , iak. prędko rozwiązywała nay- 
trudnieysze zadania matematyczne i iak pręd­
ko i więcey iak z męzką wytrwałością poyjma- 
wata nayoschleysze prawidła mechaniki. W s z*k 
że  te postrzeżenia w ięcey ieszcze  działały na 
miłość R y s z a r d a ,  która hażdey chwili co­
raz się bardziey wzmagała ztnd coraz trnd- 
niey przychodziło  mu obok E l e o n o r y  k o ­
sztować spokoyności.

O  tyra właśnie czasie R y s z a r d  naynie- 
spodziewanfey w ezwany został do nowey w y ­
prawy na morze z  p o w o d u ,  że  iakiś odważny 
awanturnik Hiszpański , który iak wieść niesła 
krążąc po morzu W schodnio - lndyyskiem nie 
ieden okięt Angielski zabrał i iuż ku Angiel­
skim brzegom zbliżał się , teraz dla oswobo­
dzenia J a  m a i k  i  na Atlantyckie m orzepłyóał.  
W ielkoinyślny iak prawy A n g lik ,  odrzucał 
wszelkie zyski, zd o b y czy ,  statki kupieckie pu­
szczał bez napaści ,  atolr z każdym okrę­
tem uziroionym , skoro mu- srę nawinął, nay- 
zaciętsze staczał walki. R y s z a r d  zaledwie 
g o  doszła o  tern wiadomość , wnet odkrył ią 
przed E l e o n o r ą  i ukazał rozkaz Rejenta, 
zalecający, by  z  eskardą .ruązył za nieznaio- 
mym i obronę J a m a i k i przedsiębrał. N ie  
taił ley przy  tey sposobności, iak niechętnie 
ią s a r n ę  w Anglii zostawia —  obawiał się bo­
wiem , że znaydzie sposoby odzyskania w olno­
ści i  oddalenia się nazawsze od niego , zwła-\ /
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szcza przekonany , że to było nieodmiennein i 
naygłównieyszein iey pragnieniem. — L ecz iak- 
że  przyjemnie podeszła go  śmiałem oświadcze­
niem , ż e  mu chce towarzyszyć z tym iednak 
warunkiem , aby iey  wolno było  przebrać się 
w mundur marynarski, a gdyby się iey  podo-; 
bało —  n a l e ż y ć  także do boiu, czuiąc się zw łasz­
cza tyle n a u k ą  iego usposobiona, by z za­
szczytem walczyła.

R y s z a r d  uchwycił tę myśl nie poymuiąo 
się z  radości i iak to bywa, że  zakochani, n y- 
przeciwnieysze dowody , naypochlebniey sobie 
tłom aczem y, upatrywał w tern postanowieniu 
zaród taiemney skłonności i obawy, by  od nie­
go nie była oddaloną , gdy tymczasem całe iey 
przedsięwzięcie miało za cel oglądać napo- 
wrót drogiey oyczyzny i dow iedzieć się pod 
bokietn R y s z a r d a ,  czyli ten waleczny nie­
znajomy nie iest ukochanym F e r n a n d e m ;  
bo na iego bohaterskiey odwadze budowała 
naywątpliwsze ’ nadzieie. W ied zia ła  ona dob­
rze," iż  w tein draźliwem położeniem swoiem, 
nie mogłaby go nwiadomić o swoiem ż y c iu ,  
atoli moc iey miłości dodawała iey odwagi 
trzymać się nadludzką siłą, tego acz słabego 
promyka nadziei.

R y s z a r d  musiał iey zaprzysiądz, że  tak 
przebraną, uważać będzie Oficerem eskadry, B e -  
etrykę iak służącego przy  niey zostawaiąc i że  
na żaden sposób nieprzeszkodzi iey dobiiaó 
się o chw ałę, kiedy iuż dość okrutnie pozba­
w ił ią towarzyskiey wolności. W ykon ał więc 
tę przysięgę ś lubuiąc, że się z  nią iak z przy­
jacielem i towarzyszem broni obeydzie i ie-  
żeli to tylko iey sił nie przew yższy, przy  każ- 
dey sposobności nie zabroni iey  popisywać 
się z  inęztwem. Potem od szed ł,  E l e o ­
n o r a  zaś pospieszyła do B e a t  r y k i ,  z  którą 
nie mało doznała' p rze p ra w y , nim ią do p r z e ­
brania się po woyskowemu skłoniła; nadto mu­
siała kn zaspokoieniu Beatryki dać słowo, ż e i e /  
na niebezpieczeństwa woienne nie wystawi —  
tak więc obie po czę ły  bezw ioczn ie  p rzy zw y ­
czajać się" do nowego ubioru , by w razie po­
trzeby udały się w ra z  na inieysce, przeznacze­
nia. Zbyteczna zdaie .się opisyw ać, że suiuh-



i i  i  nsyksztahineysza kib.ić E l e o n o r y ,  na­
dawała iey także w męzkim stroiu postać nay- 
powabnieyszego młodzieńca ; iey długie w r z ę ­
siste pierścienie na ramiona od niechcenia spły- 
waiace. włosy , przy śnieżney białości ciała i 
samą miłością przemawiaiących o c za c h , w or 
gólncśei iey niewieście rysy, łagodziły  riijiako 
przybraną sztucznie męzhość ; wszakże w Jey 
anielskiey postaci iasniała niemniey s z la c e t -  
nosA wzroku, iah odwaga serca, które ieżeii nie 
ćmiły każdego młodziana z  Brytonow, toć przy- 
naymniey gorować rnn nie d ozw ala ły , a łatwość 
nabyta w mówieniu lęzykiem Angielskim , po­
magała iey w iele  do należyte u  oddania przy- 
iętey roli. Przedstawiona w  P  l yui  o u th O fi­
cerom okrętu swoiego za kawalera d e  L u ­
li e y  wprawiła wszystkich w  zachwycenie i 
wszyscy mienili się szczęśliwymi z iey znaio- 
niości.

^Eyszli nakoniec pcd  żagle, by stosown e 
do odebranych r o z k a z ó w , iak nayprędz^y do­
sięgać J  a m i k i i z tamląd owego ścigać Hisz­
pana P od  samą w y sp ą , p rzez  silne fali o 
b rze g  łamanie. s;ę omal nie popadł niebezpie­
czeństwu rozbicia się na morzu, lecz zaledwie 
co uszedł tego- nieszczęścia , uyrzał się naraz 
tak niespodziewanie i tak natarczywie od prze- 
ciwnika napadniętym, że  pomimo nayzacięt- 
■azy odpór opuścić musiał iedną, fregatę, którą 
Hiszpan —  i/totnie F e r n a n d o  z sobą za­
brał i czeinj rędzey do swoiey uprowadził 
dziedziny. Tam zastał B e r n a r d a  dręczone­
g o  obawą, by w nim ostątniey m e stracił pod­
p o r y ; F e r n a n d o  uspokoił go wprawdzie 
w róciw szy  iak z w y c ię z c a ,  lecz  niestety, nie 
mógł pocieszyć stroskane serce osieroconego 
O y c . ,  gdy nawet na Angiellkiey ziemi by nay- 
hmieyszey wiadomości o E l e o n o r z e  p o­
w ziąć  nie mógł.

P o  tein smntnem, acz mi łam i pożądsnem 
przywitaniu s ię ,  kazał stawić przefl sobą lu­
dzi zdobytego okrętu. Z pomiędzy wszystkich 
podobał mu się naybardziey ieden Oficer na­
zwiskiem M o n t r o s e ,  który też na każde 
pytanie musiał mu odpowiadać oraz zeznał, że 
dowodcą eskadry iest nieiaki R y s z a r d ,  lecz 
że wcale nie wie c żadney poymaney Hiszpan­
ce , która zapewne pozostała w E u r o p i e .  
Obadwa wkrótce spoufalili-się z sobą a naW-st 
M o n t r o s e  w szed ł w  służb# Hiszpańską, 
podiąwszy się pod pozorem układów woien- 
nych, udać się z poselstwem do J a m a i k i , 
dla pocieszenia tęsknącego za E l e o n o r ą  
F e r n a n d a ;  lecz wkrótce z niczem powrócił 
i chociaż z  L a n e j  e m zabrał osobistą zna- 
ioinosć, nie, mógł przecie bynavmniey wpaść

na myśl, aby w tym bożym młodzieńcu nkry* 
wała się czuła lego zw ycięzcy  oblubienica, p r z e ­
ciwnie nawet; dostrzegane w niey poruszenia , 
g dy  się i t y  z daleka o E l e o n o r ę  dopyty­
w a ł ,  mienił bydź skutkiepi niecney miłości dla 
Hiszpańskiey wdziękini. —  A chcąc się le p ie j  
w tem mnieinanin utwierdzić , zapewniał L n- 
n e j a ,  że F e r n a n d o  niebawem zaślubić się 
ma z pewną Hiszpanką ; nadto niewczesneni 
roz.nowy swoiey przerwaniem nie dopuścił 
E l e o n * O r z e ,  którey sercu śmiertelny cios 
zadał,  dociec istolney przyczyny swOiego ba­
dania.

Tak więc i to drugie poselstwo nie mog­
ło  pocieszyć F e r n a n d a ;  wiadomość o dal­
szych krokach nieprzyiacielskich stała się m* 
tem pożądańszą i postanowił iuż w  krwawym 
boiu zrzucie te srogie w ięzy  ż y c i a , których, 
d łużey znosić poczytywał niemożnością. -Tyl­
ko co okręt gotów był do dalszey wyprawy , 
udał się znowu na wysokość morzą z  postano­
wi ieniem , bez E l e o n o r y  nie wracać w ię c e j  
do domu.

■( Dalszy ciąq nastąpi. )

B a n k  L o n d y ń s k i -

Ten ogronny -instytut , zatrudnia ciągle 
iooo  osób pod iednyin dachem, z których os- 
tatniey w óyny pod nazwiskiem o c h o t n i ­
k ó w  b a n k o w y c h ,  właściwy pułk utw oizył.  
L ic zy  spełna sześćdziesiąt kancellistow do pod­
pisywania nót bankowych każdy z nich 
płatny po 3oo funt. szterl. Mówią , że wyda­
tek tąK wielkiey summy, bo razem 18000 fuDló w 
szter. wynosząćey oszczędzony ma b yd i na p rzy ­
szłość p rzez  zaprowadzenie machiny, która 
podpisy wytłaczać będzie. W s z y s tk o ,  co do 
wytłaczania t. d. należy , dziać iię będzie w  
tym gmachu. W  domu tym znayduią się tak­
że  rożne biura czyli kancelaryie , gd: ±e spra­
w y  będące w związku z papierami publiczne- 
ini ułatwiane, i ćw ierćroczne p row izyie  w y­
płacane bywaią ; w 'ele z nich , urządzonych 
iest naypyszniey i n ayw ygo d n iey ; now sze na­
wet , ' czynią zaszczyt budowniczemu talento­
w i Pana S o a n a. N ie  ma blachy rytowaney 
na w iccey  iak 1000 funtów szterl. ponieważ 
to są naywięhsze suminy na drukowanych no­
tach bankowych, które, znayduią s/ę w obiegu. 
W szystkie  noty, płacone do bantu, niszczą od- 
dzieraniem pod p isów , potem chowaią ie przez 
lat dwadzieścia, by w razie potrzeby wynikłe­
go processu na żądanie okazane bydź mogły 
Podziem ne sk le p y , gdzie  te podarte szczątki



leżą w  skrzyniach na stos poukładanych pi zy 
pominały nam Paryzkie grobowce. —  Za o- 
sobliwość m ieyscow ą, uhazano nam notę na 
iooo  funt. szterl. którą Lord  C o c h r a n ę ,  
swoią karę zapłacił.

W  iednym wydziale Lyło mnóstwo z ło ­
ta w gotow iznie i  sztuk po sześćdziesiąt un- 
cyi , które były prawie tey w ie lkości,  iah ta­
bliczki mydła W indsorskiego i ludnego omal 
me skusiły do przestąpienia siodinego p r z y ­
kazania. Ogromne kupy talerów riiszjłG.iskich 
iako podleyszego k ru sze ń , zaledwie zwracały 
uwagę otok takiey obfitości złota. P rzyw yk ­
niecie  , zdawało się stróżów tych skafbÓw u- 
czynic tak oboiętnymi , iak są kramarze na 
figi i inne łakocie; radziłbym pi zecie D y rek ­
torom banku, aby z 'od w ie d za n y m i robili po­
pisy tancow, o których wsp u Z  a d y g ,  
w  opisaniu wyborów na Skartftnka króla Ba- 
bussana. W  kantorze Skhrbóika, leżało mnóst­
w o  worków po io o o  szufr^nów, nigdy mi 
przody nie przyszło  do m yśli , iak niew ygod­
ną 'bydź musi, nosić ty le .p ien iędzy  przy so­
bie. Będąc tam, ponosiliśmy karę T a n t a l a ,  oso­
bliw ie gdy nam pozwalano wziąć do rąk paczkę 
banknotów rnaiącą do dziewięciu milionów s-r- 
Bank ten posiada także liczny zbiór da’ ,.ąh 
i nowszych monet, i co także nieposp 
osob liw ością ,  zupełny zb iór  Gazety Lata t 
skiey : L o n d o n -  G a z e t t e  od czasu
powstania za Rządu K a r o l a  I I . ,  k iedy ią 
także nazywaną G a z e t a  O x f o r d s k ą ,  gdy 
D w ó r , z  powodu grasuiącego w  L o n d y ­
n i e  p o w ietrza , w owein mieście przebywał.

D a w n a  t a n i o ś ć .
Brak niezmierny pieniędzy był w  daw­

nych czasach istotną przyczyną , że  wszystkie­
go  można było nabyć za nadzwyczayną ta­
niość. Im w yższych sięgamy wieków, tern 
sprawiedliwiey iśći się inoje tw ierdzenie, co 
przypisać należy coraz mnieyszey ilości kars- 
oiącey monety. Całe bogactwo dawnych było 
w  śi ebnych i złotych naczyniach, w  kleyno- 
tach i innych kosztownych rzecza ch ,,  ale nie 
miewali pieniędzy le ża u yc h ; niebyło Kapita­
listów ani baflhieró w. W  Polsce  rachowano z 
początku na grosze Pruskie a potem na Złote. 
P oź m ey  dopiero zjawiły się , owe sławne 
Z  y g m u 111 o s k i e talary. Ażeby w ięc  dać 
dowod. dawney taniości przytoczę ieden p rz y ­
kład : Roku l j o i  dnia 14. Czerw ca przedał w  
H a k  o w i *  D a n i e l  K a r c z e w s k i  dóm

swó> E r a z m o w i  D t w i t i t ,  w s k i e m n  *) 
za Złotych P ols : l_4o- wtenczas to tylno byle 
domy kupować 1 J a s z . . .  i.

R e  y z N a g ł o w i c .
D o  rzędu ty c h ,  którzy dużo iad a li , nale­

ży  także nasz poeta R e y  z N a g ł o w i c ,  
te poprzednik J a n «  K o c h a n o w s k i e g o ,  
u i z e f  V ^ e r e s z c z y ń s k i  O p a t  S i e c i e ­
c h  o w s k i a poźniey B i s k u p  K i j o w s k i  
pisze o nim w  dziele wydanem roku -i535 
pod tytułem g o s e i n i e c  p e w n y  etc. ze 
codziennie zw ykł był iadać na śniadanie.
* pudło ślifew iako korzec Krakow ski,  miołiu 
»praśuego pół rączki , ogóikow  surowych
* wielkie niecułki , grochu w strączkacn cztery 
»m agierki« etc. Jakholwich ta ilość iest 
przesadzoną i nie można iey zupełnie uwier­
zyć, 10 się ietlnakże wykrywa z  tych słow wyż- 
wspomnionego autora, że- R e y ,  miał dobry 
apetyt. —  Tak wielkim wydatkom odpowiadały 
doch od y, lecz nieieden z  teraznie3 tzych 
p o e tó w , którzy tylko z d zieł  żyią 1 L i p s ­
k i e  j a r  m a r k i  zapychaią pismami, musiał­
by z głodu nrnrzec przy  podobnym apetycie, 
—  Ten R e y  był p ie rw s zy ,  który w  P e lsce  
zaprowadził dotąd prawie istniciące jeszcze  
Owe sławne K u l i g i .  Stowarzyszony z m ło­
dzieżą płci oboiey ieźd z ił  od domu do domu 
zahałem , przebierał się z całą swoią drużyną 
w larwy i w różnych występował charakte­
rach. Rozumie się , że  przy  podobnych zaba­
wach uiepróżnowały pnhary. Spiiano duszkiem 
stary miód i m a l w a z i ę  i śpiewano wesołe 
piosnk i,  l.tóre naczelnik tego towarzystwa lu- 
biuny od wszystkich owoczesnych maguatów 
R e y  z. - N a g ł o w i c  układał. T en  R e y  
u czył  się nauk początkowych we L w o w i e .

St. J a sz.. .  i.-

S z c z ę ś c i e
z S z y l l e r a .

( Z  Pamiptnika Warszawskiego )

S z c zę sn y ,  k t o ,  nim żyć  p.oczał, ' iu ż  Bogom 
był m iły ,

Kogo W en e ry  dłonie w kolebce pieściły,

*) Ten E r a z m  O t w i n o w c k i  b y ł Poetą; śp ie­
wał Bohaterów Chrzeseiański^h wierszem Pols­
kim któreś dzieło nazywa X. J u s z y ń s k i  
bardzo rządkiem. Był A r y  a n em  i Uategw 
wyginęły iego p sma. Wspomina o nim także 
S t a n i s ł a w  I . u b i e  n i e c k i  r. i685 w 
d z i e j a c h  ri  f n r m a c i i  P c 1 s k i e y '  ( his­
toria Beformationis Poloniae ) na st. 1 7 1 .

**) Te słowa w jiąte z dzieła Jozefa W ereszczyńt- 
kiego.



Komu usta sam Hermes, Feb otwiera o czy ,
I Jow isz boskiey siły znak na czole tłoczy. 
L u b e ,  boskie takiemu padły z Nieba losy ,
Nim w a lc z y ł ,  iuż w  zw ycięzhi liść ozdobił 

w łosy ,
Zaczera ż y ł ,  iuż mu pełne odliczona ż y c ie ,
1 nim trudów d ośw iadczył,  stanął przy  Charyce. 
W ie lk im  , zaiste wielkim, nazwę tego męża, 
Kto sam swóy tw órca,  Cnotą i Parki zw ycięża. 
L e c z  nie z w yc ię ży  szczęścia —  Co Charis za­

przecza ;
T e g o  nigdy nie zyska odwaga człowiecza.
B yś niegodnie nie d zia ła ł,  wola c ię  Uchroni, 
A le  naywyższość z B o g ó w  tylko przyydzie dloui. 
Jak ci miłość kochanki, tak z nieba dar spada, 
Jowiszem i Amorkiem względność tylko włada. 
B o g i  maia skłonności i oni są s łab i,
W ło s  piękny i wesołość wesołych przywabi. 
Żaden się ich widokiem nie natchnął patrzący, 
Ich świetność poznał tylko w idzieć  nie mogący : 
W  niewinney zwykli'  sohie podobać dziecinie. 
Swą bozkość w skromne lubią zamykać naczynie.- 
T u  prżyydą sami, dumne tam zwiodą czekanie , 
P rzyw ab ić  wolnych żadna siła nie iest w stanie. 
Komu skłonny, temu Zeus władaiacy w niebie , 
S w e ge  orła wysyła , każe nieść do siebie.
W  tłum stworzeń rękę w ciska, z wolą sainp 

dzielną
W yb iera  iako zechce z tłumu skroń śmiertelną. 
T o  ią w laury uwieńcza , to w złotą koronę , 
Choćby sam d zierży ł  tylko szczęście odważone. 
P r z e d  szczęsnego wystąpi Pythyyski B ó g  mę­

ż n y ,
1 A m or sercowładny uśmiechem potężny.
P rzed  nim burzliwe morze Posejdon g ła d z i ,
W  łódce szczęście wszechmocne Cezara pro­

wadzi.
L e w  mu się do nóg sk ło n i,  Delfin pryshaiacy 
G rzbiet mu z głębi wystawi i poniesie drżący. —  
N ie  z ło rzecz  sczęśliweinu , że  zw ycięża  snad­

nie ,
Że W enus ulubieńca z pola walk wykradnie. 
Temu zayzrzę , co doznał Cyprydy o p ieki,
N ie  temu , komu nocą zaćmiła powieki. 
M nieyże był sczęsny P e l i d ,  gdy mu przez 

W ulkana ,
Broń śmiercionośna, tarcza była pkowana.
Gdy się o śmiertelnika trw ożył  Olimp c j ły  ?
T o  g o  uśw ietnia, że  tak B o gi  mu sprzyiały.
Ż e  tak czuli gniew  iego , dla iego za s zcz ytu ,  
Naylepszy ród H ellenów  słali do Kocytu.
Ani z łorzecz p iękn ości, ż e  niezasłużona 
Jak lilia W enery  darem ozdobiona,

Patrz na szczęsn ą , s z c z ę ś l iw y , że  w idzisz i e j  
) lica ,

Piękna bez zasług , ciebie b ez  zasług zachwyca. 
Ciesz się , ią  ci dar pieśni zstępuję od n ieb a , 
Ż e  tobie nuci śpiewak uczony od Feba.
On Bpgiein natchnion , boskieć będą iego ton y,  
P rzeto  że  on sz c z ę ś l iw y ,  tyś uszczęśliw iony, 
Niechay na targu pracy Terais władzę s z e r z y ,  
N iech surowo zasługi z nagrodami mierzy:
A le  wesołość san. B ó g  wysyła do lud u ,
N ie  będzie szczęśliwego , gdzie nie będzie cudu. 
W szystko  ludzkie s ta ie s ię ,  rośnie i doyrzewa ,  
Z  postaci, w postać wszystko, czas czynny p rze­

lewa.
L e c z  ni sz c z ę śc ie ,  ni piękność przed tobą się 

rodzą ,
P r z e z  w ieczność u koń czon e, przed ciebie w y­

chodzą. ,
Każda ziemska, lak pierwsza Olimpu W enera 
Z  niezgłębionego morza tayny ród odbiera : 
Każda równie myśl w ielka, iak pierwsza Pallada 
Egidą zbroyna, z g ło w y  Jowisza wypadac­

i e  Br

Teatr we Lwowie.
, ’rzedstawiano a. L i p c a  n a  d o c h ó d  P .  A- 

u i o t i  S t r z e w s k i e y  naśladowaną z N ie. 
inieckiego komedyię : M a ł ż e ń s t w o  z P o d ­
l a s i a  p i e r w s z y  r a z  w  W a r s z a w i e ,  
P o c zc iw y  szlachcic z Podlasia przybyw szy do 
W arszaw y zawierza niegodziwemu B i e n b o n ,  
który go do różnych wyhroczeń naprowadzić 
usiłuie. Małżonka naszego Podlśsianina sprzy­
krzyw szy  sobie na wsi bez męża, wyrusza tak­
że do sto licy , lecz  uaniey doświadczona, da- 
ie  się we wszystkiem powodować żonie B i- 
e n b o n a ,  która pod udaneui nazwiskiem X ię -  
żny nie omieszkuie korzystać z hoyności nie- 
obeznaymiouey z  intrygami mieyskiemi wieś­
niaczki. Byłaby  może naturalna szlachcianka 
uległa zabiegom paniczów światowych , gdyby 
nie za staraniem Z e z w o l n i c k i e g o  p r z e ­
jętego  wdzięcznością ku Podlasianinowi, od­
krył tenże pobyt swoiey małżonki, i nie w y ­
w ió z ł  ią z  niebiezpiecznego- mieysca.

C zcza  krotofila , ponaywiększey części tyl­
ko pospolitą komiką napełniona. R o lę  S o b k a  słu­
żącego szlachcica, która z resztą przez  się nie 
w ieleby znaczyła, odznaczył P .  N o w a k o w ­
s k i  nadaniem iey stosowney komicznosci. N a­
grodziła publiczność iego pracę wywołaniem.
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